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Wychodzi z Dodatkiem trzy razy na tydzień: w poniedziałek, Środę i piątek. Co piątek dołączony 
jest arkusz Rozmaitości, pisma ku pożytkowi i zabawie. Prenumerata Gazety z Dodatkiem i Rozmaito- 
ściami wynosi: na kwartał dla odbierających w samym Lwowie 4 zr. 48 kr., na poczcie lwowskiej 5 zr. 12. kr., 
na wszelkich innych pocztach 6 zr, 56 kr. mon. kon. — Prenumerata półroczna wynosi dwa razy tyle co 
kwartalna, — Za umieszczenie w Dodatku płaci się od wiersza w półkolumnie ( drukiem garmont ) za pierw- 


szy raz 3 kr., a za każdy następujący raz po 1 12 kr. mon. kon. 


Przegląd. 


Monarchya Austryacka. Rzecz 
urzędowa. Galicya: Dary patryotyczne. 
— Powołanie do examinów. — Sprawy 
krajowe: Austrya: Ogłoszenie z rady mi- 
nisteryalnćj. — Nowe rozporządzenia. — Po- 
wody. — Węgry: Listy cesarskie. 

Hiszpania. Ambasador angielski opuścił 
Madryt. 

Francya. Sprawa Polski na zgromadzeniu na- 
rodowóm. 

Belgia. Pożyczka i wydanie banknotów. 

Włochy. Rzym: Wyjazd ambasadora Lüt- 
zow. — Neapol: Smutny stan kraju. 

Niemce. Frankfort: Ogłoszenie Moguncyi 
w stan oblężenia. 

Prusy. Wyświecenie wypadków w Moguncyi. 

Bydgoszczy: Raport jenerala Wedel. — 
Z Gdańska: Oświadczenie rządu szwedz- 
kiego. 

Królestwo Polskie. Opatrzenie robotni- 
ków środkami utrzymania. 

Turcya: P. Bourqueney opuścił stolicę. 

Grecya. Niepokoje w kraju. — Wyspom Ioń- 
skim wolność prasy przyznana. 

—0%— 


Monarchya Austryacka. 
Rzecz urzędowa, 


* Galicya. Ze Lwowa d. 26. maja'1848. 
Urzędnicy prowincyalnego archiwu map Józef 
Marusch jeometra pierwszej klasy, Karol 
Schwarz jeomcetra drugićj klasy, i Jan 
Schmidt adjunkt pierwszej klasy » postano- 
wili z własnego popędu przy teraźniejszych tru- 
dnych stosunkach publicznego skarbu, skladać 


O PA OO 


z miesięcznćj pensyi swojćj, zacząwszy od 
czerwca b. r., miesięcznie jedno-dzienna płacę 
tak długo na ołtarzu ojczyzny, aż pokad się 
stosunki kraju znowu nieureguluja. 

Patryotyczną tę ofiare przyjmuje się z po- 
dzięka ijako godny naśladowania przykład po- 
daje do wiadomości publicznćj. 

* Profesor historyi powszechućj przy tutej- 
szćj wszechnicy Józef Mauss, doręczył c. 
k. krajowemu prezydyum uzbieranąa od dwóch 
osób na zbudowanie niemieckićj floty kwotę 
22 złr. m. k. 

Patryotyczny ten dar przyjmuje się z podzięką 
i odsyła zarazem c. k. handlowemu ministe- 
ryum do dalszego przesłania na miejsce prze- 
znaczenia. z 

Lwów dnia 23. maja 1848. 


* Examina drugo-kursowe dla prywatnie uczą- 
cych się, odbywać się będa w obydwóch gymna- 
zyach lwowskich, w miesiącu czerwcu r. b,, 
co do powszechnćj podaje się wiadomości. 

Lwów dnia 31. maja 1848. 

Sprawy krajowe. 

Mustrya. Do rady ministeryalućj przy- 
słano oprócz manifestu Cesarskiego (Gaz. 63.) 
także następojący najwyższy list gabinetowy, 
który według swojćj dosłownój treści wkłada 
na ministeryalna radę powinność, aby przed- 
sięwzięła wszystkie środki, jakich położenie 
kraju i bezpieczeństwo monarchyi wymaga, by 
utrzymać nadal w regularności bieg spraw pu- 
blicznych : 

Kochany Baronie Pillersdorff! Feldmar- 
szałek-lejtnant hrabia Hoyos właśnie doręczył 
Mi list napisany do Mnie od rady ministeryal- 
nój na dniu 47. b. m. wieczór. Odpowiadam 
Wpanu na to, Że miasto Wiedeń naruszyło 
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w ostatnim czasie oltazywaną dawnićj ku Mnie 
iMoim poprzednikom wierność ta!: dalece, Że 
byłem zmuszony na niejaki czas opuścić je, 
iaź wtedy powrócę, gdy się zupełnie o powro- 
cie jego do dawnego sposobu myślenia prze- 
konam. 

Rada micisteryalna, jakem wyjeżdżając spo- 
dziewał się, poczyta sobie za powinność przed- 
sięwziąść to wszystko, czego po nićj położenie 
mosarchii i bezpieczeństwo kraju wymaga, po- 
nieważ regularny tok spraw publicznych dla 
zmiany va jakiś czas pobytu, w Mojém pań- 
stwie źadnćj przerwy doznać nie powinien. 

W Insbruku dnia 20. maja 1848. 


Ferdynand mp. 


Rada ministeryalna postanowiła tym przez 
Najjaśniejszego Pana wyrzeczonym powinno- 
ściom , ile możności zadość uczynić. 

Zaraz po odjeździe lego C. H. Mości z Wie- 
dnia, starała się sprawione przez to bolesne 
wrażenie ułagodzić zaspokajsjącóm oznajmie- 
niem powodu tćj podróży. 


W regularnych obwieszczeniach p swoje. 


uchwały i rozporządzenia do wia 
blicznéj. 

Nieomieszhała ożywiać uezucia powinności 
w gwardyi narodowój i legii axademickićj i przez 
to wpajać zaufanie do utrzymania porządku i 
spokojności publicznćj. e 

Ktarała się ostrzegać ucząca się młodzież 
przed niebezpieczeństwem , jakieby mylny za- 
pał mógł sprowadzić. Postanowiła z końcem 
szkolnego roku zamknąć lokale uniwersytetu, 
aby ich nie nadużywały osoby , które zgroma- 
dzeniom umiejętności są obce. 

Za pomoca organów bezpieczeństwa, do któ- 
rych silnie przyłączył się miejski wydział bez- 
pieczeństwa, daje baczność na obcych burzy- 
cieli publicznego spokoja i na buntowników 
niebezpiecznych zamiarom państwa. 

Wydala z miasta tych, którzy nie mają prawa 
do pobytu, albo którzy tego prawa nadużywają 
de podania w niebezpieczeństwo spokojnej lu- 
dności. 

Usiłuje na wielki rozmiar i z największóm 
natężeniem dostarczyć ubogim zarobku i za- 
trudnienia. Używa wszelkich, jakie tylko ma 
w swćj mocy Środków, by obudzić i wzmocnić 
zaufanie, będace nieodzowna podstawą wszel- 
kiego przemysłu. 

Stara się uspokoić obawy i watpliwości pro- 
wiocyi i usuwać powody do rozdwojeń i niedo- 
wierzania między częściami monarchii. Używa 
wszystkiego, by związek spraw z Jego C. K. 
Mością nieprzerwanie i regularnie utrzymać i 


omości pu- 


wszelkićj z oddalenia się Cesarza wyniltającćj 
przerwie zapobiedz. 

Rzetelnve i energiczne przyczynienie się wszyst- 
kich dobrych i dzielnych mieszkańców tćj re- 
zydencyi poda ministrom sposobność usunąć 
z serca dobrego Cesarza wszelkie obawy i 
wzmocnić w swoim Monarsze i we wszystkich 
częściach monarchii to przekonanie, że w piersi 
poczciwych Austryaków nigdy bie mogą być za- 
chwiane uczucia wiernćj miłości i przywiązania 
ku Monarsze i konstytucyi, i że ukochanema 
Cesarzowi swemu chętnie dadzą wszelka rękoj- 
mię, jaka bezpieczeńsiwo jego przeciw wszel- 
kiemu wypadkowi ustałonóm być może. 


Dzieńnik urzędowy z d. 27. maja, zawiera 
następujące ministeryalne rozporzadzenia : 

„By odpowiedzieć usilnemn Życzeniu publi- 
czności względem odwrócenia większego nie- 
bezpieczeństwa i Żadania legii akademickićj , 
postanowiła rada ministeryalna nienalegać na 
rozwiązanie i połączenie legii z gwardya naro- 
dowa, i spodziewa się, że legia akademicka z 
własuego popędu sama poda rękojmię dla bez- 
pieczeństwa i powrotu Cesarza. 

W Wiedniu 26. maja 1848. 
Pillersdorff. Sommaruga. Hrauss. Latour. 
Baumgartner. 

„Przyrzeczenia Cesarskie z dnia 45. i 16. maja 
b. r. zostają w całćj swćj rozciagłości nieza- 
chwiane. ; 

Legia akademicka jest niezmieniona. 

Wojsko ustąpi natychmiast do koszar, a stra- 
że przy bramach zaciagna spólnie gwardziści 
narodowi, legia akademicka i wojsko w równej 
liczbie. 

W Wiedniu 26. maja 1848. nS 

Pillersdorff. Sommaruga. Krauss. Latour. 

Baumgartner. 


e Obwieszczenie. 

„Wojsko otrzymuje niniejszem rozkaz usta- 
pienia natychmiast. Dostarczy się oraz roboty 
wyrobnikom, którzy dla przywrócenia spokoj- 
ności publiczoćj do swćj pracy powrócić mają. 

W Wiedniu 26. maja 1848. 

Pillersdorff. Baumgartner. Krauss, 

«Niżćj podpisani potwierdzają, że wojsko na 
rozkaz komenderujacego już się cofnęłb do 
koszar, i Że tylko na wezwanie gwardyi na- 
rodowćj dla wsparcia jćj stawić się może. 

W Wiedniu 26. maja 1848. 
Pillersdorf. Latour. 

Powody , dla których te rozporządzenia wy- 
dano, wyjaśnia następujace pismo prywatne, 
w Gazecie Wiedeńskićj z dnia tegoź zamie- 
Szczone : Nieszczęsne rozporządzenie ministe- 


ryalne w połączenia jeszcze z nieszczęśliwszemi 
wykonawczemi środkami, wstrzęsło do gruntu 
zaledwo uspol:ojone fale naszych stosunków. 
Nakazano rozwiązać legie akademicka, a wy- 
konanie tego rozwiazania polecono w rozporza- 
dzeniu ministeryalnóm naczelnćj komendzie 
gwardyi narodowój — wistocie zaś i w rzeczy- 
wistości rozkazano wojsku to uskutecznić. Dla 
tego też zrana skoro świt obsadziło wojsko plae 
uniwersytetu i bramy miasta, i wszystko zano- 
siło się na to, ja gdyby wykonanie tege roz- 
kazu nawet  najortateczniejszemi środkami 
chciano przywieść do słratku. Wzburzenie mig- 
dzy studentami było niezmierne, i udzielało 
się coraz bardzićj wszystkim przeważającym 
klasom. Niebawem uderzono po wszystkich uli- 
caci: marsz jeneralny; gwardya narodowa i zbroj- 
na milicya miejska złaczyły się z legia. Po- 
sterunek wojskowy przy jednćj z miejskich 
bram miał dać ognia do nadciagajacego or- 
szaku gwardyi narodowćj i położył trupem 
jednego człowieka (według innych trzech 
ludzi). Tymczasem w okamgnieniu powstały 
na wszystkich ulicach barykady; na publicz- 
nych płacach wyrywano kamienie dla stawie- 
nia przeszkód natarciu kawaleryi; ua wszyst- 
kich kościelnych wieżach uderzono w dzwony 
na gwałt. Stuadeńci, gwardziści narodowi i licz- 
nie uzbrojona czeladź obsadzili barykady. Pod- 
czas gdy się to dzieje na ulicach, gdy coraz 
bardzićj wzmaga się rozjatrzenie i uzbrajanie, 
udawały się po dwaltroć deputacye do zgroma- 
dzonćj w ministeryum wojny rady ministeryal- 
nćj z Zadaniem , by odwołała nieszczęsne roz- 
porządzenie. Nakoniec o pierwszćj z południa 
wyszedł ministeryalny rozkaz, który w treści 
wyrażał, Że ministeryum nie nalega na roz- 
wiazanie legii i zostawia studentom do woli, 
jakie zechcą dać gwarancye dla przywrócenia 
spokoju ? bezpieczeństwa , byle Cesarza do po- 
wrotu nakłonić. Późniejsze rozporządzenie mi- 
pisteryalne potwierdzą cesarskie przyzwolenia 
z 45. i 16. maja, dalsze trwanie legii i wyda- 
lenie wojska. To ostatnie ustąpiło już przed 
południem, najpierw z wewnątrz miasta, a po- 
tém z tak zwanych Glacis (stoków). Podczas 
gdy to piszemy (szósta godzina wieczór), za- 
pewniają, Że rządowa drukarnia zajmuje się 
wydaniem proklamacji , która jeszcze dalsze 
przyzwolenia zawiera. 

Wegry. Królewskie własnoręczne pismo 
do Palatyna Arcyksięcia Szczepana: 

Kochany mój Śtryju, Arcyksiążę Szczepanie | 

Ponieważ według doniesień na wielu miej- 
scach naszćj Hroacyi dążenia do separatyzmu 
się objawiły, które w swych skutkach co do 


jedności Węgier jakotóż monarchii Mojćj nader 
niebezpiecznemi :taćby się mogły: zalecam 
Waszćj Miłości, abyś w razie potrzeby osobę, 
do tego według zdania Waszego usposobioną i 
należytóm pelnomocnictwem opatrzoną, do 
Froacyi jako królewskiego Komisarza z obo- 
wiązkiem » uchwycenia encregicznego wszelkich 
potrzebnych środków do przydłumienia podob- 
nych zbrodniczych zamachów, przesłał. 

W Wiednia duia 6. maja 1848. 

Królewskie pismo własnoręczie do Jellachich 
Bana Mroacyi : 

Kochany Baronie Jellachich ! Wierzy memu 
królewskiemu słowu i przysiędze koronacyjnej, 
stąteczna i niezłomiua Moja wola jest zachowa- 
nie w duchu prawa jedności krajów z Korona 
węgiersią połączonych, i nigdy nie zezwole . 
aby prawny między krajami korony węgierskićj 
istniejący związek dowolnemi rozporządzeniami 
i jędnostronzemi postanowieniami rozchwianćm 
został. W skutek tego nakazuje, abyś rozka- 
zom iról. namiestnika mego i cozporządzeniom 
od ministerym odemnie ustanowionego wyda- 

. nym i któremu według art. praw. 1848 III. le- 
gałny Rząd węgierski i z tymże połaczonych 
części powierzyłem, we wszystkich gałęziach 
rządowych ja}: nmajściślej byl posiusznym, i 
miał staranie, aby ta królewska wola Moja w 
swym urzędowym obrębie działalności pod kaž- 
dym względem wykonaną została. 

W Wiedniu 6. maja 4848. 

Ferdynand mp. 
Kliszg:amia. 

Madryt, 18. Maja. Dzieńnik ministeryalny 
Espanna zamieszcza dziś doniesienie : A mba- 
sador Angelski p. Bulwer otrzymał 
wczoraj paszporta nadesłane mu 
z bióra księcia Sotomayor, z dodat- 
kiem: Rząd chwycił się względem Anglii 
jedynego środka, jaki odpowiada uczuciu wła- 
snej godności i powadze szłachetnego narodu, 
któremu zasczyt ma z woli korony przewo- 
dzić. — » Przytem dano ambasadorowi do zro- 
zumienia , by w przeciagu czterdziestu ośmiu 
godzin z Hiszpanii wyjeźdzał. P. Bulwer za- 
tem przesławszy dziś rano nowa notę do mi- 
nistra spraw zagranicznych, wyjechał ztąd 
rzeczywiście. — Wczoraj wysłano ztąd | 
zwyczajnego gońca z listem do naszego amba- 
sadora w Londynie. Domyślając się, że pismo 
zawiera wyłuszczenie tych wszystkich oko- 
liczności, Które spowodowały rząd do wzmian- 
kowanego postępowania przeciw p. Bulwer. 

Francya, 

Ważne względem Polski odbyło się na dniu 

23. Maja posiedzenie zgromadzenia narodowego 
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w Paryżu. Przytaczimy rozprawę z protokułu, 
jak go zamieszcza dzieńnik spraw zagranicz- 
nych pruski z d. 27. Maja. 

Narodowe zgromadzenie, Posiedzenie na d. 
23. maja. Brzegi Sekwany w pobliżu sali po- 
siedzeń zamknięto licznemi oddziałami kawale- 
ryi. O pierwszej godzinie otworzył Buchez 
posiedzenie. Gdy Bastide, minister spraw 
zagranicznych wezwał zgromadzenie, aby od- 
powiedziało adresem na adres zjednoczonych 
Stanów Ameryki północnćj, zabrał głos jenerał 
Baragpuay dHilliers, dla złożenianaczel- 
nego dowództwa nad wojskiem, które narodo- 
we zgromadzenie poruczyło mu dnia 15. maja 
dla czuwania nad posiedzeniem tegoź zgroma- 
dzenia. ( Zdziwienie.) Jenerał Cavaignac 
minister wojny dał zgromadzeniu potrzebne 
objaśnienie. Albowiem prezydent upraszał go 
o nadzwyczajne wojskowe środki, których on 
nieomieszkał przedsięwziaść. Jenerał Baraguay 
upatrywał w tóm uszczerbek nadanego ma u- 
rzędu; czego jednak Cavaignac ani myślał. — 
Prezydent Buchez: Pogłoski, które doszły do 
jego uszu, obudziły w nim to mniemanie, że 
przedsięwzięte przez jenerała Baraguay Środki 
nie będa dostateczne, i dla tego prosił mini- 
stra wojny, ażeby użył nadzwyczajnych |środ- 
ków. Wszelako jenerał Baraguay nie zdawał 
się być zaspokojony tem oświadczeniem i ob- 
stawał przy swojćj dymisyi, którą też zgroma- 
dzenie większością głosów przyjęło. Gdy po- 
tem pan Wołowski Iponowił swe interpela- 
cye na korzyść Polski i domągał się dla nićj 
pomocy Francyi, zaproponowął pan Vavin 
wniosek do dekretu, według którego Francya 
zważając, Że rozbiór Polski pozostanie wiecz- 
nem jabłkiem niezgody dla Europejskiego po- 
kojų, powinna nalegać, aby niezwłocznie ją 
wskrzęszono, Sarrensi Bychard prze- 
mawiali w tym samym duchu. Sród powsze- 
chqćj uwagi wstąpił Pierre Bonaparte 
na mównicę. »Najważniejszy powód, dla czego 
głos zabieram,e rzekł, spoczywa w tém, Że pol- 
ska kwestyą jąst prawdziwie francuzka demo- 
kratyczną, Pomimo to, musi ọn powstawać na 
wniesiona przez pana Vavin propozycyę nie- 
zwłocznego wskrzeszenia Polski, albowiem Va- 
vin nalega najprzód, aby niezwłocznie rozpo- 
częto układy z trzema mocarstwami północy, 
to równałoby się wypowiedzeniu 'wojny, do cze- 
goby Francya musiała postawić 400,000 ludzi 
na stopę wojenna ; powtóre żądał, aby narodo- 
we zgromadzenie weszło w korespondencyę z 
parlamentem frankfortskim, aby tenże wyjed- 
nał lub faktycznie wymusił oswobodzenie Pol- 
ski. Ta droga jest niepodobieństwem, Narędo- 


we „zgromadzenie nie może z drugiem kore- 
spondować. Zdaniem jego powinno to nastą- 
ić przez konstytująca wykonawczą komisyę 
E tymczasowy), Którćj uprzednia interwen- 
cya dla Polski według jego propozycyi powin- 
na Żadać, aby Prusy dla Poznania, a Austrya 
dla Krakowa i Galicyi wypełniły warunki z[ro- 
ku 1815 i z marca 1848. Na odwrót Pan Va. 
vin dziwił się mocno tak spokojnym propozy- 
cyom. poprzedniego mowcy. Tylko wojna, nie 
dyplomacya, może Polskę oswobodzić. Czeka 
on w tćj mierze na oświadczenia byłego mini- 
stra spraw zagranicznych. Najprzód przedsta- 
wia wykonawczćj władzy okropne położenie e- 
migrantów przybyłych z Polski, i poleca ich 
łaskawości zgromadzenia. Poczem La marti- 
ne wszedł natrybunę. (Powszechna cisza,)— 
Rozpoczął swą mowę oświadczając, z jak przy- 
krem uczuciem rozprawiano i musiano rozpra- 
wiać nad temi przedmiotami nie tylko na tu- 
tejszćj, ale nawet na angielskićj mownicy. Nie 
trzeba sądzić, Że Francya politykę swoją zmie- 
niła, Francya pozostała wierna zasadom pro- 
wizorycznego rządu, jeszcze ani jednego dnia 
egoizmu nie možna jéj zarzucić. Rzeczpospo- 
lita pozostanie wierna tym zasadom nieinter- 
wencyi i umiarkowania. Kaźdy naród musi się 
sam politycznie rozwijać, dowiodły tego dosta- 
tecznie belgijskie, włoskie i niemieckie legio- 
ny. Na tę politykę powstawano mocno, nazwa- 
no ją Życzliwościa dla obcych mocarstw, ale 
ona jest prawdziwa, i wywiodła się z prawości 
swćj w Neapolu, Rzymie, Toskanii i w całych 
Włoszech. Mowca odczytał potem przełożone 
zgromadzeniu depesze, które się do napadu w 
Chambery ściągają, i zakommunikował także dwa 
listy z Medyolanu 1) od medyolańskiego pro- 
wizorycznego rządu, 2) od wydziału tamtejszych 
republikanów , któremi odmawiano wszelkićj 
interwencyi francuzkićj. Polska kwestya, o- 
świadczył pan Lamartine, jest trudniejszą. — 
Rzeczpospolita nie potrzebuje wprawdzie za- 
chowywać pawściągliwości, ale ogół społeczeń- 
skich stosunków powinna mieć na uwadze; nie- 
powinna, jak pewny odcień sobie Życzy, na- 
tychmiast do zaczepki przystępować. Takowy 
krok zerwałby wszystkie związki Francyi z pół- 
nocnemi mocarstwami. Mowca skreślił potem 
obraz wypadków w Wielkiem księstwie Poznań- 
skim, i przedłożył zgromadzeniu niektóre de- 
pesze prowadzonych z gabinetem Berlińskim 
dyplomatycznych korespondencyi. Odczytanie 
tych dokumentów trwało dość długo, i było dla 
pana Lamartine tak natężające, że posiedzenie 
było potóm cały kwadrans przerwane. O pół 
do piatćj ogłesił je prezydent znewu. »Przed- 
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łożona Wpanom przezemnie korespondencya,< 
rzekł Lamartine dalćj, »odebrane z urzędo- 
wych źródeł różne doniesienia dowodzą jasno, 
że Prusy nietylko nie cofnęły swego przyrze- 
czenia wzgledem przywrócenia Poznania, ale 
je nawet spełniać juź rozpoczęły. Kraków i 
Galicya zajęte takaż sama reorganizacyą, niedo- 
znają od Austryi Zadnych przeszkód. Sławiań- 
skie plemiona zleją się w jednę wielka nie- 
podległą całość, a tak ustanie walka plemienia 
z plemieniem i języka Zz jezykiem, Niepod- 
legle to rozwijanie się wszystkich narodowości, 
należy za początek wielkiej familii ludów uwa- 
Žad; tylko ten rozwój może demokracyę usta- 
lié. Rewolucya miesiąca lutego zelektryzowa- 
ła wszystkie ludy, Ifażda bezpośrednia inter- 
wencya Francyi jest niepotrzebną a nawet szko- 
dliwa. Obwiniono nas o słabość, a nawet olę- 
kliwość ; Ale ia pytam, możemyż my po mie- 
siącu lutym tak śmiało występywać, byśmy ca- 
łej Europie czoło stawić mogli? Każdemu wia- 
domy jest wpływ wojny na wszystkie społe- 
czeńskie stosunki. Możemyż ogółowe interesa 
kraju narażać na niebezpieczeństwo ? Mogliż- 
byśmy Francyę, Belgię i Hiszpanię wystawić na 
powszechna kryzys świata i zapomnieć o inte- 
resach milionów wyrobników, którzyby . przez 
wojnę bez chleba pozostali? Albo chcecież 
Wpanowie wiedzieć, iłe nasza armia po upły- 
wie lutego liczyła czynnego wojska? Oto 80,000 
ludzi! I tém musieliśmy 400 mil, to jest na- 
sze granice obsadzać.  Niepodobna nam było 
z tém wojskiem wystąpić naprzeciw całćj Euro- 

ie, a mianowicie naprzeciw Niemcom, które 
30,000 ludzi na naszem pograniczu a 250,000 
ludzi Rosyan w odwodzie mają. Za takie wy- 

adki, za takie rzezie, za takie rozlewy krwi, 
za takie ludobójstwa niechciał prowizoryczny 
rząd brać na siebie odpowiedzialności. (Oklaskż.) 
Ale cóż ma teraz nastapic, aby Polskę wskrze- 
sićP Czy powtórna wyprawa do Moskwy? Nie. 
Polskę muszą Niemcy oawobodzić. Jako mi- 
mister i francuzki obywatel sprzeciwiam się 
każdćj wyprawie dla przywrócenia Polski bez 
stanowczego Niemiec udziału, Smutne wypad- 
ki ostatniego poniedziałku, sprawujące moje- 
mu sercu głęboką boleść, przekonały nas wszy- 
stkich o niebezpieczeństwie wojennych mani- 
festacyi. Ja popieram Z całego serca propozy- 
cyę pana Vavin o podanie adresu do niemiec- 
kiego parlamentu, równie jak i niesprzeciwiam 
się głosowaniu nad motywowanym dziennym 
porządkiem. Tylko na gwałt powstaję; pokój, 
ta tak zwana utopia mędrców jak był, tak i 
miech będzie hasłem naszem. Wtedy odniesie 
zwycięztwo wolność, niepodległość.» Sarrens 


jektami adresu na trybunę. 
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utrzymywał, że te oświadczenia dosyć są niedo- 
kładne. Rzekł ón, że Lamartine mówił jak je- 
nerał Sebastiani przed osiemnastą laty za pano- 
wania obalonego rządu. Ci, którzy chca woj- 
ny, nie są anarchiści, lecz prawdziwi demokra- 
ci, którzy żądają urzeczywistnienia zasad wol- 
ności, równości i braterstwa. Vavin wszedł je- 
szcze raz na mownicę i chciał odstąpić od ad- 
resu, jcżeliby motywowany dzienny porządek w 
zaproponowanćj przez niego formie przyjęto. 
Po nim wszedł Marrast na trybunę iodczy- 
tał adres narodowogo zgromadzenia do niemiec- 
kiego parlamentu w Frankforcie. Dwóch in- 
nych członków pospieszyło podobnież z pro- 
J. Wołowski 

rzedłożył nową propozycyę. Prezydent od- 
czytał wszystkie propozycye i chciał nakazać 
głosowanie, jednak zgromadzenie zgodziło się 
na odesłanie wszystkich tych propozycyi do wy- 
działa spraw zagranicznych, co też nastąpiło. 
W końcu posiedzenia zaproponował minister 
finansów Duclere, aby zezwolono na 281.362 
franków dla zakładów pożyczek, a Lignier 
proponował, aby zaprowadzono wzorowe dzier- 
żawcze folwarki w jego departamencie. O go- 
dzinie szóstćj zamknięto posiedzenie. 


Belgia. 


Bruxella. 16. Maja. Najważniejszym przed- 
miotem polityki wewnętrznej, są na teraz 
stosunki finansowe. Jzby przyzwoliły d. 5. b. 
m. na pożyczkę przymusowa, wynoszącą 25, 
do 27 Milionów, luboź ministrowie 40 się do- 
praszali. Rękojmia polegać ma na pola 
gruntowym, i osobistym, na rentach hypotekar- 
nych, pensyach i opłatach urzędników cywil- 
nych i wojskowych. — Cała ta jednak po- 
życzka w sumie swojej, zaledwie do Września 
wystarczy ma opędzenie nadzwyczajnych po- 
trzeb państwa, a przytem jeszcze, kto przewi- 
dzieć jóśt w stanie, jaki obrót wziąść mogą 
sprawy krajowe w stosunku do państw ościen- 
nych; to powiększyłoby wydatki, i usprawie- 
dliwiło oraz dopraszanie się obecne ministrów. 
Oprócz ustawy względem pożyczki zadekreto- 
wały jeszcze izby wydanie 20 milionów bank- 
notami w pomoc banku (societe generale), by 
go wesprzeć przy wypłatach kasie osczędności. 
Projekt ten rządowy przyjęli reprezentanci 
liczbą 61 głosów przeciw 30. Rozprawy wtej 
mierze dotykały bardzo bolesnej strony banku, 
i groziły mu ciosem ciężkim, zwłaszcza odkad 
położenie jego krytyczne doszło do wiadomo- 
ści publicznej. Ale bliższe rozpoznanie stanu 
bankowego, nie sprawia najmniejszej obawy, 
owszem usuwa wszelką watpliwość, by mu 
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zbywało na rękojmi dostatatecznej przy wyda- 
waniu banknotów; dla tego też i watpliwości 
niema. by Senat nie przyjał ustawy. 


SViochnz. 


Ezy. 9. Maja. Pisma publiczne niemieckie i 
francuzkie donoszaA mbasada austryaci:a odwczo- 
ra rozwiązana. Baron Kinder wyjechał droga 
Civitavecchia do Marsylii, którędy także jak 
sadza i hr. Litzow za 8 — 40 dni się puści, 
gdyż wczoraj na koniec otrzymał paszporta. 
Ministeryum «wydało mu je odnosząc się do a- 
lolitucyi papieskiej, przyczem laboć wyraźnego 
wojny wypowiedzenia zaprzeczano, jednak przy- 
znano się, Że rząd nie jest mocen powściagnać 
ochotników spieszących na wyprawę do Lom- 
bardyi. Równie też uniewianiano sie wzglę- 
dem satysfakcyi, jakiej się ambasada domagała 
za obelge wyrządzoną orlom cesarskim. Oświad- 
czono wyrażua swą niemoc mimo najszczer-- 
szych checi, ale z wdzięcznością przyjęto wez-- 
wanie, by pozostał agent sprawujacy interesa 
duchowne. , Załatwianie spraw podobnych pole- 
cono ces. radzy przy ambasadzie p. Ohms. 

Mesgpol. Pisma publiczne Genuenskie z 
16. Maja zawierają wiadomości z Neapolu po d.. 
40. b. m. z których się coraz smutniejszy plam 
całkowitego rozprężenia władzy w południo- 
wych stronach królestwa okazuje. W Bazylika- 
cie, prowincyi między Apulia i Kalabrya pou- 
zbrajały sie gminy, pousowały urzedników cy- 
wilnych i wojskowych, a rządy prowizoryczne 

ozaprowadzały; twierdzac przy tém, iź to czy- 
nią dla zasłony siebie, od napadu austryackiego 
a zmuszenia rzadu królewskiego do wysłania 
wojsk w Lombardzkie. — W samym Neapolu 
zaś ciągle po sobie następują zmiany w urzęd- 
nikach szczególnie przy sadownictwie Ministe- 
ryjum wzywa do spokojności i składek się 
doprasza dobrowolnych, na wydatkie przedsię- 
wziętej wyprawy przeciw Austryi. Oświadcza 
oraz, że mu znane były chęci Papieża, dla któ- 
rych wysłano posłów do Rzymu względem o- 
brad nad sejmem włoskim; nie zasługuje prze- 
to na wyrzuty ani dla wyprawy posłów, ani te- 
raz dla ich odwołania, kiedy nieprzewidziane 
wypadki nowe nie tylko układy przerwać, ale 
i wszelkie umowy sejmu włoch całych tyczące 
się udaremnić musiały. 


Wiemee. 
Frankfurt. 23. maja. Jenerał Hüser, 


gubernator związkowej twierdzy Moguncyi na- 
deslał' raport z dnia 21. b. m., w którym do- 
nosi, Że tegoż dnia przyszło tamże między pru- 
aka -zaboga a Moguncką milicya miejską do 


aruse 


wielkiego starcia się, w którem kilku pruskich 
Żołnierzy zastrzelono i zraniono. Gubernator 
twierdzy ogłosił z tego powodu miasto w sta- 
nie oblężenia i przyrzekł, że każe spólnej ko- 
misyi rozpoznać ten wypadek. W skutek tego 
uchwaliło zgromadzenie niemieckiego związ- 
ku, że: 

Ponieważ według raportu jenerała H üs cr 
z dnia wczorajszego zaszłe w Moguncyi roz- 
ruchy okazały potrzebę ogłoszenia tego związ- 
kowego miasta wstan oblężenia, tedy zgroma- 
dzenie związku uznaje te przez guberniam 
przedsięwzięte środki sprawiedliwemi i spodzie- 
wa się, że gubernium z równa energia i umiar- 
kowaniem wedle okoliczności zrobi użytek z 
upoważnień, jakie mu regulamin twierdzy na- 
daje, i Że także o dalszym toku rzeczy a mia- 
mowicie o wykonaniu rozbrojenia raport nadeszle. 

W Franhforcie 22. maja 1848. 

` Fiancelarya zwiazkowa. 


(podpis.) Thirry. 
Prasy. 


*Pruski St. An. Z Berlina 25. maja. 
O smutnych wypadkach, które w mieście Mo- 
guncyi zaburzyły spokojność publiczna, równie 
jak o przywróceniu porzadku energicznemi 
środkami przez gubernatora twierdzy, jesteśmy 
w stanie dać z urzędowych raportów następu- 
jace objaśnienie: 

Już od dawna drażniono garnizujące tu pru- 
skie wojsko obelgami, poniżaniem wojennych 
czynów armii związkowej w Szlezwigu i wyzy- 
wającemi szyderstwy; kilkokrotnie strzelono va- 
wet do szyldwachu * patrolu w nocy. Jednak 
przez spokojne zachowanie się wojska i czynny 
nadzór wojskowego gubernatora powiodło się 
uniknąć excesów i powściagnąć nieukontento- 
wanie, które niekiedy tylko w kłótniach się 
objawiało, 'Takowa zwada przywiodła w jednej 
z tutejszych austeryi do nieznacznej bitki, 
przyczem uzbrojony miejski patrol przyaraszto- 
wał wbrew swemu upoważnieniu pruskiego pod- 
oficera i prowadził jako aresztanta przez ulice. 
Ten wypadek równie jak i zranienie drugiego 
pruskiego żołnierza przy zamierzonem przya- 
resztowania wzmogło jeszcze bardziej wzbu- 
rzenie. 

Przeciw temu uzaurpacyjnemu postępowaniu 
wezwał gubernator twierdzy natychmiast, podo- 
bnie jak przedtem przeciw innym nadużyciom 
milicyi miejskiej, spółdziałania terytoryalnego 
komisarza. 

Nareszcie dnia 21. b. m. zdawało się, że się 
przygotowano na załogę uderzyć, gdyż nagle o 
kwadrans na dziesiata wieczór powstała wrza- 


wa, a gdy dla zebrania się wojska uderzono 
marsz jeneralny, wtedy miejska milicya i jak 
się zdaje ta, która na teatralnym placu straź 
trzymała, zaczęta dawać ognia do pruskich czę- 
ścią pojedyńczych, częścią też grupami i bez- 
bronnie do domu  spieszących żołnierzy, in- 
nych znowu kaleczono kosami, bagnetami i 
Sztyletami, tak dalece, że do 22 zrana, okazało 
się czterech zabitych a 31 ranionych, podczas 
gdy między mieszczanami nie znaleziono do- 
tychczas jak tylko dwóch ciężko a dwóch lek- 
Ku ranionych. Pruska pihieta zautrzeliła piate- 
go, który, acz napomniany, ażeby się oddalił, 
hańbiąc i szydząc najpierw z kiliio:na, a potem 
sam naprzeciw niej wystąpił. 

Gdy gubernator postrzegł, Że się lud coraz 
bardziej skupia z rozmaitą bronią, a przytem 
także znaczna liczba turnerów i milicyi miej- 
skiej zaczepka zagraża ; chc; e więc uniknąć 
nocnej wałki na ulicaci i zapobiedz dalszemu 
rozlewowi krwi, cofnął wojsko na wały, ogłosił 
miasto w stanie oblężenia i wydał o półnecy 
umieszczone poniżej obwieszczenie. Gdy po- 
tem powiększej części się rozprószył, a dla za- 
padłej uocy pie zupełnie można było wykonać 
rozbrojenie , więc przedłużył termin do złoże- 
nia broni miłicyi miejskiej i turnerów aż do 
dwunastej w południe. A jeżeliby tego bez- 
warunkowo nie usłuchano, zapowiedział, że 
miasto bombardować będzie. - 

Przez całą noc pozostawało wojsl:o pod bro- 
nia. Około południa oznajmiono, źe wyjąwszy 
kilka sztuk, wszystka broń tarnerów i milicyi 
miejskiej złożono u wyznaczonych komisarzy, 
zltąd ją do arsenała zawieziono, a Karabiny na- 
leżące do rządu' wielkiego księcia, będa do 
Darmstadu odesłano, Komisarze zajmuja się 
jeszcze ciągle rozbrajaniem mieszkańców, od- 
bierają strzelby myśliwskie, pistolety, n puginały 
it pea chociaż właściwy stan oblężenia jest 
zniesiony, jednak gubernator twierdzy używa 
ciągle najściślejszych policyjnych środków dla 
utrzymania porządsu. 

Dla rozpoznania faktu wyznaczono już o 
czwartej popołudniu mieszaną wojskowa i cy- 
wilną komisyę, złożona Z pruskiego podpuł- 
kownika Heuseler, austryackiego majora Ho- 
pfern i pruskiego inspekcyjnego audytora 
Schłarbanm, następnie z heskiego radzcy wo- 
jennego sądu Belluc i król. gag" dr. 
Koyn. Kamisyi tej polecono.* aby jak najspie- 
szniej rozpoznała fakt i wymieniła winowajców. 

Gubernator twierdzy doniosł o tóm natych- 
miast związkowemu zgromadzeniu w Frank- 
forcie, które jeszcze dnia 22. pochwaliło przed- 
sięwziete środki i przez ces. austryackiego o- 
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ficera posłało do Mogurcyi wydane w te; mie- 
rze rozporządzenie. 

Namuienione obwieszczenie brzmi jak na- 
stępuje: 

»Do obywateli imieszkańców mia- 
sta Moguncyi.« Gubernator twierdzy wy- 
dał pod dniem 21. maja o dziesiątej wieczór 
co następuje: Ponieważ przez nadużycie broni 
zabito i skaleczono kilku żołnierzy, więc gaber- 
nator twierdzy Żąda, ażeby natychmiast wyko- 
nano następujące rozporządzenia 1. Wszystkie 
karabiny, sztućce, kosy i pistolety użyte do u- 
zbrojenia kompanii milicyi miejskiej i turne- 
rów należy natychmiast złożyć w szpitalnych 
koszarach, a pruski podpułkownik Heusler, 
któremu połecono odebranie tej broni, ma na 
żądanie liażdemu ją zakwitować. 2. Rozwiązaje 
Są uzbrojona gwardya miejska, i nie może być 
znowu organizowaną , jak tylko za pozwole- 
niem gubernatcra twierdzy. 3. Gubernator wy- 
konywać będzie policye w duchu wojskowego 
regulaminu, aż poltąd nie będzie dana pewna 
rękojmia utrzymania spokojnośći publicznej. 
4. Zakazane są publiczne skapiania i zgroma-' 
dzania się wielu osób na ulicach. każdego 
wczwania do rozejścia się należy! natychmiast 
usłuchać. Za oporem nastąpi aresztowanie a 
w razie potrzeby i użycie broni. 5) Guberna- 
tor twierdzy zastrzega sobie zresztą wszelkie 
inne do utrzymania publicznego porządku po- 
trzebne rozporzędzenia. 6) Spólna komisya zaj- 
mie się niezwłocznie rozpoznaniem i ukara- 
niem popełnionego dziś zabójstwa i skałecze- 
nia. 7) Jeżeli w przeciągu dwóch godzin po o- 
głoszenin tego przepisu, nie bedzie broń zło- 
żona, rozpocznie się bombardowanie miasta. 
Podpisani: Hüfer i Jetzer.« : 

* Wyciąg z raportu jeneralnej komendy 2go 
korpusu z dnia 23. maja b. r. Jenerał dywi: 
zyi Wedel powrócił z dywizyą i przyłączonem 

o niej wojskiem do Bydgoszczy. Tak w tem 

mieście jak i w powiecie Bydgoskim nie za- 
szło nic ważnego. Miasta otrzymały załogi, a 
ruchome kolumny przeciągają po kraju i are- 
sztuja wskazane przez cywilne władze osoby, 
a na rekwizycye ich przedsiębiorą także roz- 
brojenie. * T 

Zapowiedziana wpoprzód przez Poznańską 
Gużelę walka pod Erynem nienastąpiła i w o- 

le niezaszło żadne starcie się zbrojnych in- 
surgentów z Urólewskiem wojskiem. 

* Z Gdańska 20. maja. Tutejsza Gazeta za- 
wiera następujace urzędowe doniesienie : 

»Niżej podpisany ma polecenie, podać do 
publicznej wiadomości uastępujące urzędowe 
uwiadomienie, które odebrał od Jego Excelen- 


cyi ministra spraw zagranicznych w Sztokhol- 
mie, i uprasza niniejszem najuprzejmiej pa- 
nów seniorów stanu kupieckiego, aby uwiado- 
mienie to kazali obwieścić kartkami przyle- 
pionemi ma tutejszej giełdzie kupieckiej :« 
»W skutek ostatnich wypadków w Danii, kazał 
Jego Mość król Szwedzki i Norwegski oświad- 
czyć Królewsko - pruskiemu rządowi, tudzież 
członkom niemieckiego zwiazku, iż śród teraź- 
niejszych, całej północy zagrażających stosun- 
ków, spowodowany jest dła zabezpieczenia po- 
łaczonych swoich państw przedsięwziaść środki, 
które jednakże tylko odpornego są charakteru, 
Nawet w tym przypadku, jeżeliby Jego król. 
Mość był zmuszonym wyprawić niektóre od- 
działy swego wojska na duńskie wyspy, bynaj- 
mniej nie jest jego zamiarem przedsiębrać ta- 
kie środki, któreby dla niemieckiego handlu i 
Żeglugi szkodliwemi być mogły, o ile i dopo- 
kąd żadnych nieprzyjacielskich kroków prze- 
ciw handlowi i żegludze połączonych królestw 
Szwecyi i Norwegii nie ujrzy, — Pruskie i 
niemieckie okręta będą doznawać w szwedz- 
kich i norwegskich portach takiego samego 
bezpieczeństwa i przyjacielskiego postępowania 
jak przedtem, i od czasu, jak rząd Jego Mości 
króla pruskiego dał podobneź zaręczenie , że 
będzie zachowywał wzajemność, odtąd się Ża- 
dnej przeszkody między Prusami a połaczone- 
mi królestwami obawiać nienałeży. — W Gdań- 
sku 18. maja 1848. Hrólewsko-szwedzki i nor- 
wegski konzul: Segerstróm. 

Do Panów seniorów stanu kupieckiego w 
Gdańsku,e 


JA rólestwo Polskie. 


"Z Warszawy 17. maja. Oberpolicmajster 
Warszawy ogłosił: »Aby podać sposobność do 
zarobku ubogim ludziom , którzy przez zbieg 
rozmaitych okoliczności pozbawieni są środków 
utrzymania się, postarał się rząd dla nich o taka 
robotę, przy którćj każdy z nich zatrudnionym 
być może , jak np. przy robocie około ziemi. 
Każdy więc mający ochotę do porządnego za- 
trudnienia , może je otrzymać za zgłoszeniem 
się w kancelaryi mostów , gdzie mu wyznaczą 
robotę i potrzebne do tego narzędzia dadza. 
W taki sposób może każdy pojedyńczy zarobić 
sobie codzień 45 do 30 kopijek, stosownie do 
swćj roboty. Wypłata za robotę nastąpi co ty- 
godnia w sobotę. Przytóm muszę namienić, 
że ci, którzy z tego dobrodziejstwa rządu ko- 
rzystać nie zechcą, jeżeli na próżnowaniu i 
wałęsaniu się po kraju przydybani zostaną, wy- 


576 — 


danym przepisom i surowćj karze ulegną. — 
Jenerał-major Abramowicz.a 
Kurcya. 

Z Konstantynopola d. 3. maja. Dnia 
27. z. m. wyjechał p. Bourqueney z familia do 
Krancyi, gdzie szczęśliwszy niż obaleni jego 
dobrodzieje może przynajmnićj na rodzinnćj 
ziemi spokojnie pędzić Życie prywatne. Mię- 
dzy Turkami i w towarzystwie francuzkićm zo- 
stawił po sobie najlepsza pamiątkę, zastępował 
tu dynastyę lipcowa z 1841 r. i poważano go 
wielce dla jego umiarkowanego i szlachetnego 
sposobu myślenia. — Nawet Sułtan go załuże, 
przyjał go, luboć już nie jest w urzędzie, pry- 
watnie w audyencyi , i wupominek przesłał mu 
na wyjezdnóćm swój portret w brylantach, a dla 
żony brasoletkę, 

( Grecya. 

Pisma greckie z Aten, pisze Lloyd tryesteń- 
ski z 20. maja, donoszą o ciągłych wyprawach 
wojska pod Lamię, ażeby ile możności spie- 
sznie powstanie przytłumić; dotad jednak nie 
miano nic pewnego z wypadków dalszych. Tym 
czasem od południa zagrażają nam w Mesynie 
powstaniem. Niejaki Seroteo podburzył na 
czele 300—400 ludzi ludność tamtejszą, pozsa- 
dzał urzędników, powydawał buntownicze pro- 
kłamacye i ruszyl ku Cipparissia. Szczęściem 
zastapił Colocotroni z Trypolizzy, i zmusił go 
lub do odwrotu, albo ucieczki, gdyż pewniej- 
szych wiadomości nie mamy. — P. Massurus 
zdrowie polepsza się i niema niebezpieczeń- 
stwa. Napastnik jego, jak głosza dzieńniki, nie 
obwiniajac nikogo, sam na siebie całą winę 
bierze, i żałuje, że chybił w wystrzale. — Po- 
seł rosyjski p. Persyani wydał do konzulów i 
ich zastępców okólnik wzywający, by jednomyśl- 
nie z władzami państwa postępowały , jakoż 
wspierały je wszelkiemi sposobami. 

* Ciało prawodawcze Wysp Jońskich odbyło 
d. 16. maja posiedzenie nadzwyczajne, które 
Lord komisarz zagaił: »Ponieważ Senat się 
zgodził, że ograniczenia prasy konstytucyą usta- 
nowione nie są teraz potrzebne, zatem na 
mocy przyzwolonej mi Sankcyi ze strony Wy- 
sokiej Protektorki rządu, polecam Panu, by 
odwołano zastrzegi czwartego artykulu w 7 
części, 7. rozdziału w konstytucyi. Uznałem 
potrzebę zgromadzenia państwa na to posie- 
dzenie nadzwyczajne, byście wyrok obrady w 
tak ważnym przedmiocie niezwłocznie wyrzec, 
i przed rozwiazaniem się parlamentu jeszcze 
przesłać Jej król, Mości mogli do zatwierdza- 
nia tej odmiany w konstytucyi.a 


Główny Redaktor M. Srzeniawa Sartiyni. —  Drukiem Piotra Pillera. 


